
P I S M O  P R A C O W N I K Ó W  KOLEJO WYC H

ROK II W arszaw a, m arzec 1944 roku JNa 7

Do Narodu Polskiego!
W obliczu n ad ch o d zą cy ch  w ydarzeń ,  d ecydu ją cych  o zak o ń c zen iu  

wojny, a  w ym agających  od Polski wielkiego i zgodnego w ysiłku , c z y n ­
n ik i wrogie R zeczypospolite j pod ję ły  akcję, m ającą  na  celu o s łab ien ie  
spo istośc i  N aro du  Polskiego przez szerzen ie  ch aosu  i s ian ie  dyw ersji .

D zia ła jąca  na  ziem iach n a szy ch  pod f i rm ą  PPR obca a g e n tu r a  k o ­
m unis tyczna  p row adz i  św ą akcję ,  godzącą  w  najżyw otniejsze in t e r e s y  
Polski,  w ed łu g  d y rek ty w  zew nę trzneg o  i n iepolskiego o ś ro dk a  dyspozycji.

M asku jąc  sw e is to tn e  cele i p o ruczone  przez sw ych m eeodaw ców  
za d an ia  ob łud n ie  n a d u żyw an ym i ha s łam i pa tr io ty czn y m i i narodow ymi, 
k o m u n is ty c z n a  „Polska  P a r t ia  R obo tn icza” i jej e k sp o zy tu ry ,  w rodzaju  
rzekom o „P o lsk ie j” A rmii Ludowej, dek la ru ją  gotow ość  o d d an ia  Ziem 
W schodnich  Rzplitej—Rosji o ra z  zw alczają  obdarzony  zaufan iem  N arodu  
legalny  Rząó»i A rm ię  R zeczypospolite j oraz Ich  odpow iedn ik i w K ra ju .

W dążen iu  do os łab ien ia  i rozb ic ia  si ł N arodu  w  decydującym  o- 
k res ie  w o jny  a g e n tu r y  ko m u n is ty czn e  pow ołu ją  „K rajow ą Radę N a ro d o ­
w ą ” i „Dowództwo Główne Armii L u do w ej’ oraz zapow iada ją  u tw o rz e ­
nie  „Rządu T y m czasow ego”. Niezależnie od n ik ło śc i  si ł i znaczen ia ,  j a ­
kie fak tyczn ie  re p re z e n to w a ć  m ogą  powyższe, obliczone n a  rozgłos zew­
nętrzny, f ikcy jne  ins ty tuc je ,  “należy  mocno i  zdecydow anie  n ap ię tn o w a ć  
akc ję  PPR, jako  z d rad ę  N arodu  i P a ń s tw a  Polskiego.

Tylko Rząd Rzeczypospolite j i Jego  P e łn o m o cn ik  n a  Kraj oraz 
W ódz Naćzelny i z Jego ram ien ia  d z ia ła jąc y  K o m en d an t  A rm ii Krajowej 
są  pow ołan i do w y d aw an ia  rozkazów , w yznacza jących  o s ta tn i  e t a p  w alki 
z w rogiem , p row adzone j tw a rd o  i n ieu s tęp l iw ie  od p ie rw szych  dni o k u ­
pacji przez cały Naród.

O sp raw ach  Polski decyduje  N aród — nigdy obca  a g e n tu ra .
S tro n n ic tw o  L udow e w raz  z B a ta l ionam i Chłopsk im i, C en tra lne  
K ierow nic tw o R uch u  Mas P racu jących  Po lsk i Wolność, Równość, 
N iepodległość, S tron n ic tw o  Narodowe, S tronn ic tw o  Pracy, Bojowa 
O rganizacja  „W schó d”, F ro n t  O drodzenia  Polski,  G w ard ia  L u d o w a  
W. R. N., K om ite t  P rac  S p o łe c z n o -P o l i ty c z n y c h  „ P o b u d k a ”, K on­
w en t  Organizacji Niepodległościowych, K onfederac ja  Narodu, O b ó z  
P o l s k i  W a l c z ą c e j ,  Ojczyzna, O rganizac ja  „P o lska  N iepodle-
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15 styczn ia  r. b. og łos iła  P o lska  Agencja T e leg raf iczna  n a s t ę p u ją ­
cej treśc i  dek la rac ję  R ządu  Polskiego:

„Rząd Polsk i z a p o z n a ł  się z o św iad czen iem  r z ą d u  sowieckiego, 
z a w ar ty m  w kom un ik ac ie  TASS‘a z 11 s tyczn ia  1914, a s tano w iącym  o d ­
pow iedź  na dek la rac ję  R ządu  Polsk iego  z 5 stycznia. Kolftunikat s o ­
wieck i zaw iera  szereg  tw ie rd zeń ,  n a  k tó re  p e łn ą  od pow iedź  s tano w i 
n ie p rze rw an a  w alka , p ro w adzo na  z N iem cam i kosz tem  najc ięższych ofiar 
p rzez  Naród P o lsk i  pod  k ie ro w n ic tw e m  R ządu  Polskiego.

W głębokiej trosce  o u trzym anie  pe łne j  so l idarności  Z jedn oczo ­
n ych  Narodów, zw łaszcza w decydującym  o k res ie  ich  w alk i ze w spólnym  
wrogiem , Rząd Polski u w a ża  za bardziej celowe po w s trzy m a n ie  się obec­
n ie  od dalszej d y sk u s j i  p ub liczne j .  Rząd Polski nie  może u znać  je d n o ­
s t ro n n y c h  deeyzyj czy fak tó w  dokonanych ,  k tó r e  miały , czy m ogłyby 
mieć miejsce n a  te ry to r iu m  Rzeczypospolite j Polskiej ,  tym nie mniej da ł  
on n ie jednokro tn ie  w y ra z  te m u ,  że szczerze p ragn ie  poro zum ien ia  p o l­
s k o - so w ie c k ie g o  n a  w a ru n k a c h  sp ra w ied liw y ch  i do przy jęc ia  przoz 
obie s t rony .

W tym  celu Rząd Po lsk i zw rócił się do r z ą d u  b ry ty jsk ieg o  i a m e ­
ry kańsk iego  o podjęc ie  za ich p o ś redn ic tw em  rozm ów  między Rządem P o l ­
skim i sowieckim, z udzia łem  rządów  b ry ty jsk iego  i am eryk ańsk iego ,  na te- 
m a t  c a ło k s z ta ł tu  is tn ie jący ch  zagadn ień ,  k tó ry ch  za ła tw ien ie  d o p ro w a­
dzić w inno do przy jazne j i t rw a łe j  w sp ó łp racy  Polsk i  i Z w iązku  Sowiec­
kiego. Rząd Polsk i sądzi,  że leży to  w in te re s ie  z w y c ięs tw a  Zjednoczo­
ny ch  Narodów i harm o n ijn ego  u k ła d u  s to su n k ó w  po w o jen ny ch  w E u ­
ropie".

Tego sam ego dn ia  d on iós ł  R euter ,  że m in .  E d en  o s o b i ś c i e  z ło ­
żył w am basadz ie  sowieckiej w  Londyn ie  n a  ręce am b asa d o ra  G usiew a 

'd e k l a r a c j ę  Rządu Polskiego z 14 b. m., celem p rz ek azan ia  jej do Moskwy. 
R ównocześnie  nadesz ła  z W aszyn g to nu  w iadom ość, że o trzym aw szy  de- 
d la rac ję  po lską ,  D e p a r ta m e n t  S tanu  p rz y s tą p i ł  n a ty c h m ia s t  do g ru n to w ­
nego ro z p a trzen ia  sp raw y . 17.1 ośw iadczył se k re ta rz  s tan u  C. Hull, iż 
rząd  U. S. A. po in fo rm ow ał rząd  sowiecki p rzez  swego am b asad o ra  w 
M oskwie  o swej gotowości podjęcia  k roków , zm ierzających do w znow ie­
n ia  dobrych  s to su n k ó w  pomiędzy P o ls k ą  i Rosją, Rząd am ery k a ń sk i  — 
m ów ił Hull — nie w chodząc  w m er i tu m  sp raw y , w yraził  nadzieję, że 
dad zą  się znaleźć jak ie ś  środki,  p rzy  pom ocy k tó ry c h  w znow ione  zos ta ­
ły b y  s tosunk i  pom iędzy  o bu  cz łonkam i Z jednoczonych  Narodów. „A sso­
c iated  P r e s s ” donios ła  wówczas, że w W aszy ng ton ie  u trzym uje  się p e ­
wien op tym izm , iż Sowiety  d adzą  p rzych y ln ą  odpow iedź  n a  n o tę  Hulla. 
D e p a r ta m e n t  S ta n u  wierzy, że M oskw a s k ło n n a  będzie przyjąć  dobre 
us ług i ze s t ro n y  trzeciej , w sprawie  w znow ien ia  s t o s u n k ó w  dy p lom a­
ty czny ch .  Agencja  zw róciła  jed n ak  uw agę  na fak t ,  że Hull n ic  nie 
w sp o m n ia ł  o sporze te ry to r ia ln ym .

Nadzieje  ang losask ie  zos ta ły  srodze zawiedzione po o g łoszen iu  w 
dn. 17.1 r. b. n a s tęp u jące j  odpow iedzi sowieckiej n a  d e k la rac ję  p o lską  
z 14 stycznia:



„Oświadczenie rządu polskiego, w którym zasadnioze zagadnienie 
uznania liriii Curzona, jako sowiecko - polskiej granicy, jes t  całkowicie 
P o m i n i e  i zignorowane, nie może byó zrozumiane w żaden inny spo­
sób, tylko jako odmowa przyjęcia linii Curzona.

Jeśli cbodzi o sugestie rządu polskiego podjęcia oficjalnych per- 
traktacyj z rządem sowieckim, rząd sowiecki uważa, źe tego rodzaju 
sugestia obliczona jest na zmylenie opinii publicznej, .ponieważ nie jest 
t iuduo  zrozumieć, że rząd sowiecki nie jest w stanie prowadzić oficjal­
nych pertraktacyj z rządem, z którym nie utrzymuje dyplomatycznych 
stosunków. Koła sowieckie przypominają, źe s tosunki dyplomatyczne 
z rządem polskim zostały zerwane z winy tegoż rządu, z powodu jego 
czynnego udziału we wrogiej antysowieckiej kampanii oszczerczej, pro­
wadzonej przez niemieckich najeźdźców, w związku z morderstwem w 
Katyniu. 1 -

W opinii kół -sowieckich wyżej wymienione fakty raz jeszcze do­
wodzą, że obeeńy rząd polski nie ma zamiaru nawiązania dobrych s to­
sunków sąsiedzkich ze Związkiem Sowieckim*.

Następnego dnia opublikowały pisma brytyjskie nas tępujący kró­
ciutki komentarz do odpowiedzi sowieckiej, pochodzący z polskich kół 
urzędowych:

»T°n i treść komunikatu sowieckiego są godne ubolewania, zwłasz­
cza w świetle całkiem innego tonu i treści pojednawczej deklaracji pol­
skiej, która stanowi dowód woli ze Btrony polskiej uczynienia wszyst­
kiego, co było w jej mocy, dla wzmocnienia solidarności pomiędzy Zjed­
noczonymi Narodami".

J a k  wiadomo, Z. S. S. R. odrzuciły kategorycznie pośrednictwo 
anglo - am erykańskie w sporze między Polską-a Z. S. S. R.

Spór polsko-sowiecki w Izbie Gmin
Zatarg  sowiecko - polski był dwukrotnie przedmiotem debat w 

Izbie Gmin. Po raz pierwszy w dni-u 19 stycznia (a więc po owym za­
trzaśnięciu drzwi), kiedy minister Eden na szereg pytań i interpelacyj 
oświadczył: „nie sądzę, by było dla nas wskazane omawiać wszystkie 
te  szczególnie trudne i delikatne zagadnienia w obecnym czasie. Oczy­
wista sprawy te stale absorbują myśl rządu JKMości, zwłaszcza mini- 
nisterstwa spraw zagranicznych. Znajdujemy się w stałym kontakcie 
z obu zainteresowanymi s tronam i—Rządem Republiki Sowieckiej i Rzą­
dem Polskim w Londynie. Naszym najgłębszym życzeniem jest dopro­
wadzić do przyjaznych stosunków między tymi obu krajami, osiągnięcie 
to zaś może pociągnąć za sobą nieobliczalne konsekwencje dla przyszło­
ści Europy. Nie tracimy nadziel,  źe uda się osiągnąć pomyślne rozwią­
zanie tej sprawy: Pewny jestem, te  Izba odczuwa to również, iż — 
zwłaszcza w tym momencie — utrzym ana być musi jak największa re­
zerwa i przekonany jestem, źe możemy liczyć w tym w ypadku na po 
parcie członków Izby".
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W. B ry tan ia  p o p ie ra  s ta n o w is k o  P o lsk i

W brew  w ła sn e m u  u p o m n ien iu  pod a d re sem  członków P a r la m e n ­
tu ,  by  możliwie z re ze rw ą  poruszali z ag ad n ien ie  p o lsk o -sow ieck ie ,  po ­
ru szy ł  min. Eden tę  sp ra w ę  n a  pos ied zen iu  Izby Gmin w dn. 26 s ty cz ­
n ia ,  k iedy  C. Hull w W aszyng ton ie  o pub likow ał  o d no śn ą  odpow iedź  So­
w ietów  n a  propozycję  mediacji S tanów  Zjednoczonych. N a zap y ta n ie  
k o n se rw a ty w n e g o  cz łonka  Izby Gmin P ie k th o rn a ,  prof, h is tori i  p rzy  u n i ­
w e rsy tec ie  w C ambridge, czy po li tyka  b ry ty jsk a  n a d a l  o p ie ra  się n a  o- 
św iadczen iu  prem iera  C hurch il la  z 3 w rześn ia  1940 r., odpow iedzia ł Eden 
tw ierdząco  i zacy tow ał je w d osłow nym  brzm ieniu: „Nigdy,, od chwili 
w y b u ch u  wojny, n ie  s ta liśm y  na s t a n o w isk u ,  aby  te ry to r ia  poszczegól­
nych kra jów  nie m ogły  ulec żadnym  zmianom, z d rug ie j  je d n ak  s trony  
nie u z na jem y  i nie u z n am y  żadn ych  zm ian  te ry to r ia lny ch ,  d o k o n an y c h  
w czas ie  wojny, chyba, że n a s tą p i ły  one dobrow oln ie  i p rzy  pe łn e j  zgo­
dzie s t ron  z a in te reso w an ych " .  Min. E d en  stwierdził ,  że rząd  b ry ty jsk i 
w  pełn i  podzie la  s tan o w isk o ,  z a w a r te  w ośw iadczeniu  C hurch il la  z 3 
w rześn ia  1940 r.

N a s tęp n ie  p rzyp om n ia ł  E d e n  t r e ść  n o ty ,  ja k ą  sk ierow ał do ówcze­
snego P rem iera  Rządu P o lsk iego  gen. Sikorskiego, po po dp isan iu  u k ła d u  
p o lsk o -so w ieck ieg o  (30 lipca 1941). Nota ta  s tw ierdza: „Rząd b ry ty js k i  
nie uzna je  żadnych  zmian te ry to r ia lny ch ,  d o k o n an y c h  w Polsce po s 'e rp- 
n iu  1939 r.” Min. E d e n  zapewnił, że rząd  b ry ty jsk i  n ad a l  t rw a  przy  tym  
s tan o w isk u  i p rzy  zasadach ,  s fo rm u ło w an y ch  w Karcie A tlan tyck ie j .

Z ap y ta n y  o p o ls k o -so w ie c k i  spór graniczny, o l in ię  Curzona i za ­
jęte w tym  sporze  s tan ow isko  rządu  bryty jsk iego , oświadczył Eden, że 
rząd b ry ty jsk i p rzygo tow uje  w tej chwili p u b likac ję  szeregu  d o k u m e n ­
tów, o dn oszących  się do po li tyk i W. B ry tan i i  w  la ta c h  1919 1939 i że
w k ró tce  będzie mógł u jaw n ić  pew n e  szczegóły z tej dziedziny. P o n ie ­
w aż je d n a k  d o k u m en ty  te in te re su ją  inne  rządy, p r a g p ą  one być w  tej 
m a te r i i  zap y ta n e .  D o k u m e n ty  te  s tan o w ią  rów nież  in te g ra ln ą  ezęść 
m iędzynarodow ych  rozmów po pierwszej w ojn ie  św ia tow ej i n ie  zos ta ły  
do tej po ry  w p e łn y ch  rozm ia rach  ogłoszone. Rząd b ry ty jsk i  zaś nie 
może decydow ać  B a rn  o tym , czy i k tó r e  d o k um en ty  m ogą być ogło­
szone.

Z daw ałoby  się, że po tego rodzaju  au to ry ta ty w n y c h  ośw iadczeniach , 
sp raw a  po lska  s t a n ę ła  m ocno na  te ren ie  m iędzynarodow ym . Opinia p u ­
bliczna polska  zaskoczona  zos ta łav o św iadczen iem  Church il la  w  Izbie 
G m in w d n iu  22 lu tego  b. r.

C hurch il l  znpew nił  Izbę, że n ie  m a żadny ćh  obaw  co do s to s u n ­
ków  między W. B ry ta n ią ,  S tan am i Z jednoczonym i i Rosją Sowiecką. 
Nie n a s tą p i ło  żadne odchylen ie  od zasad , u s ta lo ny ch  przez ty ch  so jusz­
n ików  w Moskwie i T eheran ie .  W dalszym  ciągu om aw ian ia  sp raw  p o ­
l i ty cz n y ch  C hurchil l  p o ru s z y ł  obszern ie j  zagadn ien ie  s to sun kó w  polsko- 
sowieckich i polskich  gran ic  w schodn ich .  P re m ie r  oświadczył, że oso­

b iśc ie  ze Stalinem om aw ia ł te zagadn ien ia .  Z a r ó w n  o o n, j a k  
i S t a l i n  z g a d z a j ą  s i ę  c o  d o  k o n i e c z n o ś c i  i s t n i e n i a  
P o l s k i  s i l n e j ,  i n t e g r a l n e j  1 n i e p o d l e g ł e  j.J C h u r -



c h i l l  in a w i e l k i e  u z n a n i e  d l a  b o h a t  e r  s k  i e g o  n a- 
r o d n  p o l s k i e g o ,  m a  j e j e d n a k  - r ó w n i e ż  dla  r o sy j sk i eg o  p u n k t u  
w i d z e n i a .  W.  B r y t a n i a  n i g d y  W p r z e s z ł o ś c i  n i e  g w a ­
r a n t o w a ł a  P o l s c e  ż a d n e j  s p e c j a l n e j  l i n i i  g r a ­
n i c z n e j .  P r e m i e r  n i e  u w a ż a ,  b y i ą  d a  n e p r z e z  Ro -  
s j ę z a p e w n i e n i e  c o  d o  j e j  g r a n i c  z a c h o d n i c h  
p r z e k r a c z a ł o  u m i a r k o w a n i e  c z y  s ł u s z n o ś ć .  Z a ­
r ó w n o  o n ,  j a k  i S t a l i n  z g a d z a j ą  s i ę  n a r e k o m p e n -  
s a t ę  n a  k o s z t  N i e m i e c  n a  p ó ł  n o c y  i n a  z a c h o d z i e .

Z e s t a w i e n i e  t ych  d w ó c h  w y p o w i e d z i  c z o ł o w y c h  m ę ż ó w  s t a n u  An- 
g h  j e s t  z n a m i e n n e .

Cóż m ó w i  w t ej  m a t e r i i  p o l s k o - a n g i e l s k i  p a k t  w z a j e m ­
n e j  p o m o c y  z d n i a  2 5  s i e r p n i a  19  3 9 r o k u ?

„Ar t .  p i e r w s z y :  Je że l i  j ed n a  ze S t r o n  U k ł a d a j ą c y c h  się  z o s t a n i e  
w c i ą g n i ę t a  w k o n f l i k t  z b r o j n y  z k t ó r y m ś  z - m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  n a  
s k u t e k  a g re s j i  t eg oż  m o c a r s t w a ,  d r u g a  S t r o n a  U k ł a d a j ą c a  s i ę  udz ie l i  n a ­
t y c h m i a s t  w s z e l k i e g o  mo ż l i we g o  p o p a r c i a  i p o m o c y  S t r o n i e  w c i ą g n i ę t e j  
w  k o n f l i k t  z b r o j n y ”. u s  v  j .

„Ar t .  t r ze ci :  W r az i e  g d y b y  k t ó r e ś  z m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  u s i ­
ł o w a ł o  p o d w a ż y ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  j ed n e j  ze S t r o n  U k ł a d a j ą c y c h  się  p r z ez  
ś r o d k i  p e n e t r a c j i  g os po d ar cz e j ,  l u b  i n n e g o  r od z a j u ,  S t r o n y  U k ł a d a j ą c a  
s i ę  b ę d ą  sobie  w z a j e m n i e  p o m a g a ł y ,  w celu  o p a r c i a  się  t y m  d ą że n i o m .  
G d y b y  d a n e  m o c a r s t w o  r o z p o c z ę ł o  -wówczas w r o g ą  d z i a ł a l n o ś ć  w o b e c  
j ed n e j  ze S t r o n  U k ł a d a j ą c y c h  s i ę  — b ę d ą  m i a ł y  z a s t o s o w a n i e  p o s t a n o ­
w i e n i a  a r t y k u ł u  p i e r w s z e g o ”.

„ Ar t .  s z ó s t y ,  p u n k t  3 ci: Ż a d n e  n o w e  z o bo w i ą z a n i e ,  z a w a r t e  w p r z y ­
sz łośc i  p r zez  S t r o ny  U k ł a d a j ą c e  się ,  n ie  m o ż e  o g r a n i c z y ć  z o b o w i ą z a ń ^  
S t r on ,  w y n i k a j ą c y c h  z n i n i e j s z e g o  u k ł a d u  i nie  m o ż e  p o ś r e d n i o  s t w o r z y ć  
n o w y c h  z o b o w i ą z a ń  m i ę d z y  S t r o n ą  U k ł a d a j ą c ą  się,  nie  b i o r ą c ą  u d z i a ł u  
w  t y m  z o b o w i ą z a n i u ,  a d a n y m  p a ń s t w e m  t r ze c i m " .

R o z u m i e m y  p o l i t y k ę  p r a w d y .  C h a r a k t e r  n a s z e g o  N a r o d u  k a ż e  n a m  
ż ą d a ć  uczc iwo śc i .  D o p e ł n i l i ś m y  i d o p e ł n i a m y  s w e go  p a k t u .  Nie  m a m y  
p r o - n i e m i e c k i e g o  Ha ch y ,  p r o  s o w i e c k i e g o  B e n e s z a  i p r o  - a n g l o s a s k i e g o  
O s u s k i e g o .  M a m y  o r i e n t a c j ę  j ed n ą :  p r o  ■ p o l s k ą .  M u s i m y  ż ą d a ć  jej u s z a ­
n o w a n i a ,  g dyż  m a m y  d o  t e g o  w s z e l k i e  p r a w a .

Kra j  z a p r o t e s t o w a ł  d o b i t n i e  w  s p r a w i e  k o n f l i k t u  p o l s k o - s o w i e c ­
k i e g o ,  w y s y ł a j ą c  n a s t ę p u j ą c y

Telegram Rady Jedności Narodowej i P e łnom ocnika  na Kraj 
Rządu R. P. do Pana Premiera Mikołajczyka

W  z w i ą z k u  z d e k l a r a c j a m i  s o w i e c k i m i  z dn.  l t . I  i 17.1 1944 r. w
s p r a w i e  s t o s u n k ó w  p o ls ko  r o s y j s k i c h ,  w i m i e n i u  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
w  k r a j u  o ś w i a d c z a m y :  „ J e d y n y m  l e g a l n y m  i p r a w o w i t y m  r e p r e z e n t a n ­
t e m  i n t e r e s ó w  N a r o d u  Po l sk i e g o  j e s t  R z ąd  P o l s k i  w L o n d y n i e ,  p r z y  k t ó ­
r y m  k a r n i e  s k u p i a j ą  s i ę  w s z y s t k i e  w a r s t w y  i s f e ry  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l ­
sk ie go ,  -wszys tkie  j ego  k i e r u n k i  i o bo z y  p o l i t y c z n e ;  j e d y n y  -wyją tek  s t a ­
n o w i ą  n i e l i cz ne  g r u p y ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  u s ł u g a c h  S o w i e t ó w .  — P o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  s w e g o  R z ą d u  N a r ó d  P o l s k i  t ocz ył  n i e u g i ę t ą  w a l k ę  z N i e m -



cami już wówczas ,  gdy  Sowie ty  zna jdowa ły  się w sojuszu z Trzecią 
Rzeszą  i pomaga ły  jej w wojnie  p r zec iw narodom sprzymierzonym.  W a l ­
kę tę Naród  Polski  ko n tynuu j e  bez przerwy,  ponosząc  w niej olbrzymie 
ofiary,  s t osuje  w nie j  metody,  odpowiada jące  in t e resom polskim i nie da  
się użyć za narzędzie  p lanów,  wysuwanych  przez Sowiety,  k tó r e  znowu  
dążą  do rozb ioru  Polski  i n a r zucen i a  jej ko mun i s tycznego  us t ro ju .  — 
Pol ski e  t e r eny  wschodnie ,  k tórych w  oświadczeniu swym domagaj ą  się 
Sowiety,  zos t a ły  przez nie opano wa ne  w porozumieniu  i wspó łdz i a łan iu  
z Niemcami.  P lebi scyt  p r zep rowadzony był  na t ych  t e r enach  pod  t e r ro ­
r em władz  okupacy jnych  sowiecki ch  i nie miał  nic wspólnego swo­
bodnym wypowiedzeni em woli  l udności  t ych  t er enów.  Twierdzeniu,  iż 
losy tych ziem us t a l i ła  kons ty tu c j a  sowiecka jes t  spr zeczne z logiką  
oraz  wszelkimi  p r awami  i pojęciami  międzyna rodowymi .  Naród  Polski  
ka t ego ryczn i e  i bezwzględni e  odrzuca  p r e t ens je  sowieckie  do wsc hod ­
nich t e r enów P a ń s t w a  Polskiego,  stoi  na  s t anowi sku  niena ruszalnośc i  
grani cy ,  us t alonej  w T rak t ac i e  Ryskim i nigdy nie zgodzi  się na  nowy  
zabó r  j ak ie jkolwiek części Polski .  Naród Polski  zdecydowany jes t  bronić,  
wsze lkimi  dos t ępnymi  d lań ś rodkami ,  całości  wschodn i ch  t e r enów Rzpli tej .

R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  
i P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  R z ą d u  R. P. 

Warszawa ,  dn.  20.1! 1944.

W dniu 24 lu tego  po o świadczeniu  pr emie r a  Churchi l la  w  spr awie 
s t o sunków pol sko-rosyjski ch,  polski  m i n i s t e r  sp r aw  zagrań.  Tsdeusz  Ro­
m er  zak omun ikowa ł  b ry ty j sk i emu  mini s t r owi  sp r aw  zagrań.  Edenowi  o 
s t an owi s ku  Rządu Polskiego w sp rawie  graDicy po lsko- rosyjski e j ,  k tóre  
w  s t reszczeniu brzmi  j ak  na s t ępuj e :

Rząd Polski,  po  rozpa t r ze n iu ' pos t ano wień  moca r s tw  a l i anck ich z r. 
1919, w sp rawie  zagadn ien i a  linii  demarkacyjne j  polsko sowieckiej  oraz 
po s t a no wi e n i a  Rady Ambasado rów z r. 1923, w sp r awie  uznani a  granicy,  
u st a lonej  w  t r aktac i e  r ysk im — s t aną ł  na  n i ez łomnym s t a no wi sk u  od­
r zucen i a  linii Curzona,  j a ko  przyszłej  grani cy  po l sko -sowieck i e j .

Rząd Polski  t rwać  będz ie  mocno przy powz ię tym post anowieniu .  Pro­
pozycja ods t ąp i en i a  j ednemu  ze sprzym.  na rodów prawie  połpwy  te ryto ri um 
Polski,  n a  k tó rym zamieszkuje-Tl  mil ionów obywa te l i  Rzeczypospol i tej ,  nie 
może być  u w aża na  przez Naród Polski za ak t  sprawiedl iwości ,  lub za r a ­
c jonalne  rozwiązan ie  c a ł oksz t a ł t u  s t o sunków po l s ko - ro sy j sk i ch .

Pomimo rozczarowań i z awodów Naród  Polski  p rowadz ić  będzi e  
nada l  swą  zaci ętą  wa lkę  z Niemcami.

J ed na kż e  Naród  Polski  walczyć będzie z n iezachwianą nadzieją,  że 
dalszy przebi eg wojny  doprowadz i  os t a t eczn ie  do zwycięs twa  p rawdz iwych  
zasad  sprawiedl iwości ,  w myśl  k tó rych  równe  p r aw a  zos t aną  przyznane 
w obozie Z jednoczonych Narodów za rów no  s łabym,  j ak  i si lnym.

Kraj w o b e c  roszczeń  sowieckich
Kraj stoi na s t ano wi sku  nienarusza lnośc i  wschodniej  g r an i cy  Rze­

czypospol i tej ,  u s t a l one j  w  T rak t ac i e  Ryskim.



Rada J e d n o śc i  N arodowej i Pełnom ocnik  n a  Kraj R ządu Rzeczypo­
spolitej sk ierow ali  w d n iu  15 lu tego  b. r. n a s tę p u ją c ą  depeszę  do P re ­
m iera  M ikoła jczyka w sp ra w a c h  g ran icznych  polskich:

i. P o w inna  o t r z y m a ć  na pó łnocy  i zachodzie ca łe  P rusy
W schodnie,  G dańsk ,  Pomorze zachodn ie  i 'Ś l ą s k  Opolski. L u dn ość  n ie ­
m iecka  tych te renó w  p o w inn a  być wysiedlona.

2) Nie zgadzam y się na  ju n c t im  pom iędzy  g ran icam i zachodnim i 
i w schodnim i. Ziemie zachodnie  nie mogą być e k w iw a len tem  — je s t  to 
ty lk o  zw ro t ziem ongiś n am  zrabow anych .

3) Je s te śm y  za podjęciem  rozm ó w —przy  udz ia le  a l ian tó w —celem 
n aw iązan ia  s to su n k ó w  d yp lom atycznych  z Sow ietam i, pod \yarunk iem  
re sp ek to w an ia  pe łne j naszej suw eren n ośc i  i n ie m ieszan ia  się w  nasze 
sp ra w y  w ew nętrzne .

4) K a tegoryczn ie  sp rzeciw iam y się  po d jęc iu  d y sk u s j i  z ZSRR na 
te m a t  rewizji g ran ic  w schodn ich  w ogóle. S to im y n a  s tan o w isk u  n ie n a ­
rusza lno śc i  g ran ic ,  u s ta lo n y c h  w  tra k ta c ie  ryskim , p od p isany m  również 
przez R epub likę  U k ra iń s k ą .  Sow ietom bowiem n ie  chodzi o p o p ra w k i  
graniczne, t a k  jak^Niemeom nie chodziło  o K ory ta rz  i G dań sk ,  lecz ro sz ­
czen ia  ich do tyczą  su w eren n o śc i  całości Polski.

5) N ik t  w Polsce nie zrozum iałby , dlaczego Polska  ma płacić  — 
u t r a t ą  sw ych  ziem i wolności r a c h u n e k  Sowietom za wojnę, n ie  zrozu­
m ia łby ,  dlaczego P o lska  po d ję ła  w ogóle i p row adzi 5 ty  rok w alkę  z 
Niemcami. Po lska  p ierw sza  p od ję ła  w alkę  z N iemcami n ie  tylko o w ol­
ność  swoją, ale i E urop y .  B yła  n azw an a  ,,n a tc h n ien iem  św ia ta '1 i teraz 
N aród  Polski, p om im o pon ies ion ych  s t rasz l iw ych  ofiar, z d ecy do w an ie  
m us i  walczyć zno w u  z a g re s ją  sow iecką  o wolność sw oją i E u ro py .  N a ­
ró d  Polsk i wierzy, że a lianci i św ia t  zrozum ieją  w p e łn i  jego s tanow isko  
i p op rą  je czynnie.

6) G dyby za tr ium fow ać  m ia ła  nie spraw ied liw ość  i prawo, lecz 
przem oc  i siła , to  spoko ju  w E urop ie  n ie  będzie — bo Naród Po lsk i  
n igdy  się p rzem ocy nie pedda. N aród  Polski w ierzy jed nak  w  sojusze  
i wierzy, że w in te res ie  w szystk ich  n a ro d ó w  pokój m iłu jących  Z a tr ium ­
fują zasady  K arty  A tlan tyck ie j .  D latego też je s te śm y  zdania , że na leży  
odroczyć u regu low an ie  ty c h  zasadn iczych  sp raw  aż do m om en tu ,  gdy  
to  nas tąp i .

7) My się nie  ugn iem y i n ie  za łam iem y. O dwrotnie ,  n a s tą p i ło b y  
ogólne za ła m an ie  1 a n a rch ia ,  w  w y p a d k u  p o d d a n ia  się roszczeniom so ­
wieckim.

8) Znając  is to tn e  cele i m etody  s ą s ia d a  w schodniego , n ie  p rzy ­
w iązujemy w iększe j w agi do ew en tu a ln y ch  um ów  w sp raw ie  u rz ę d o w a ­
n ia  naszych  w ładz  n a  te re n a ch ,  o ku p o w an y ch  przez Sowiety; n ie  w ie­
rzym y  bowiem w lo ja lne  w y k o n an ie  tych  um ów .

9) Świa.domość pow agi chw ili  w spo łeczeńs tw ie  po lsk im  — jes t  
w ie lka; jednolitość  poglądów  i zdecydow ana  w ola  walki o W olność, C a­
łość  i N iepodległość Ojczyzny — zupe łna .

R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  
P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  R z ą d u  R z e c z-y p o s p o l i  t e j 

W arszaw a, 15 lu tego  1944 r.



Dwie  linie Curzona
„Błędem h is to ryczn ym  i p raw n y m  jes t u trzy m y w an ie ,  że P ańs tw o  

P olsk ie  rzes tało  is tn ieć  po trzec im  rozbiorze. P a ń s tw a  u p a d a ją  ty lko  
wtedy, gdy lu dn ość  traci poczucie odrębności  społecznej w obec  obcego 
najazdu, gdy zm ien ia  się p sych ika  spo łeczna  m ieszkańców , gdy s ta n o w ­
czo n a s tęp u je  chocby pow olna  zgoda na  nowy porządek , gdy  wogóle z a ­
n ika  t rad y c ja  i s ta ła  wola u t r z y m a n ia  przy  życiu d aw n y ch  aspiracyj, 
w ierzeń  i form; życia gromadnego...  R z e c z p o s p o l i t a  i p o  r o z ­
b i o r a c h  i s t n i a ł a  j a k o  p a ń s t w o ,  a c z k o l w i e k  w s t a n i e  
p o t e n c j a l n y m ,  z ch w ilą  zaś z e rw a n ia  pę t  na jeźdźców  w lis topadz ie  
i g rud n iu  1918 r., n a s tą p i ł  tylko p o w ró t  rodzinnych ,  sw ois tych  o rganów  
władzy.. . R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k a  p o w r ó c i ł a  d o  s a m o i s t -  
n e g o  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  w p e ł n i  s w y c h  p r a w  n i e p r z e -  
d a w n i o n y c h ,  d o  w s z y s t k i c h  te ry to r ió w  z 1772 r., nigdy bow iem 
P o ls k a  (ściśl. przed t r a k ta te m  ryskim) nie zrzekła się dobrow oln ie  ani 
p iędz i ziemi swej, w szystk ie  w tej m ierze u k ład y  m iędzynarodow e, jako 
zaw arte  w jej n ieobecności i bez jej zgody, nie m iały  znaczenia  p ra w n e ­
go i w  niczym P a ń s tw a  Polskiego nie wiązały . W szelako w 1919 ro k u  
Po lska  dobrowolnie  u szczup liła  swe p ra w a  te ry to r ia lne ,  albowiem w n o ­
tach  delegacji po lskiej do ko n fe renc j i  pokojow ej w dn iach  28 lu tego  i 3 
m arca  1919 r. rew ind yk ac je  te ry to r ia ln e  Polski zos ta ły  ok re ś lo n e  w g ra ­
nicach węższych, niż w  1772 r. i to t e r y t o r i u m ,  d o c h o d z ą c e  n a  
w s c h o d z i e  d o  D ź w i n y  i B e r e z y n y ,  należy  uw aż ać  za t e r y to ­
rium p ań s tw o w e  polskie w la tach  1919 — 20. W myśl te j zasady ,  w po ­
czątkach  1919 r. P o lska  fak tyczn ie  p rz y s tą p i ł a  do w y k o n y w a n ia  swych 
p raw  p ańs tw ow ych  n a  tym  te ry to r iu m , zajmując go sw ym  w ojsk iem  
i w prow adza jąc  na  nim polskie  sądy  i ad m in is t ra c ję 0.

T ak ie  s ta n o w isk o  za ją ł  w r. 1922 § ą d  N ajw yższy w głośnej s p r a ­
wie P an to la  (w w yroku  ogłoszonym w O rzeczn ic tw ie  Sądów Polskich , 
t. II, J\S 346) i tak ie  też s tano w isk o  p ra w n e  u ta r ło  się n a s tęp n ie  zarów no 
w  nauce , j a k  i w p ra k ty c e  m iędzynarodow ej:

W ro k u  1919 je d n a k  sp raw a  t a m i e  b y ła  jeszcze dosta teczn ie  sk ry ­
sta lizow ana.

W tak  zw anych  „ C z te rn a s tu  P u n k ta c h 0, t.  j. orędziu  p rezyd en ta  
W ilsona do K ongresu  z dn ia  8 s tyczn ia  1918 ro ku  w punkcie  13-ym czy­
ta m y :

„Należy stw orzyć  n iezaw is łe  P ań s tw o  Polskie, k tó re  w inn o  obej­
mować obszary, zam ieszka łe  przez n iezap rzecza ln ie  polskie  g ru p y  lu d n o ­
ści, k tó rem u  należy zapew nić  sw obodny  i bezp ieczny  dostęp  do morza, 
a k tórego  po li tyczną i gospodarczą  n iezaw is łość  i t e ry to r ia ln ą  ca łość  n a ­
leży zag w aran to w ać  p a k te m  m ięd zyn arod ow ym 0.

S form ułow anie  to, dalekie od p raw niczej precyzji dało a su m p t  g łó ­
w nym  m ocars tw om  sprzym ierzonym  i s tow arzyszonym  (t. j. Wielkiej B ry ­
tan i i ,  USA, F rancj i ,  Włochom i Japon ii)  do zap a t ry w a n ia ,  że są  one 
w ła d n e  us ta lić  granice  odradzającej się Rzeczypospolite j Polskiej. Pogląd  
ten , z a w arty  w T ra k ta c ie  W ersa lsk im  (art. 87, ust .  3), znalaz ł swój wy-
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raz r ównież  w uchwa le  Rady Najwyższej  (t. j. konfer encj i  p r emie rów  
i min i s t r ów  sp raw  zagrani cznych Francj i ,  Włoch  i Anglii,  p rezyden t a  
i s ek r e t ar za  s tanu sp r a w  zag ran i cznych  USA oraz dwóch delega tów J a ­
poni i )  z dnia  8XII.1919 r., w której  zap roponowano t ymczasową  l inię 
de ina rkaey jną  pomiędzy Po lską  i Rosją:

„Uważając,  że należy przerwać jak najprędzej  s t a n  obecny n iepew­
ności  pol i tycznej ,  w k tórym znajduj e się na ród  polski i nie prze sądzając 
pos t anowień  późniejszych,  k tó r e  u s t a l ą  os t a teczne  grani ce  wschodni e  
PolBki, g łówne  moca r s twa  spr zymierzone i s t owarzyszone  oświadczaj ą,  iż 
uzna j ą  od tej  chwil i  p r aw a  Rządu  Polskiego do organizacj i  prawidłowej  
admini s t rac j i  t e ry to r i ów Dawnego cesar s twa rosyjskiego,  po łożonych na  , 
zachód od linii poniżej  opisanej" .

P rawa ,  k tó r eby  Polska  mogła żywić względem ziem, po łożonych 
na  wTschód od tej linii  ( „pou r r a i t  avoir  a fa i re  valoi r",  „may be able  to 
es t abl i sh)  — s ą  w y r a ź n i e  z a s t r z e ż o n e " .

Linia  ta,  zwana na s t ępni e  od nazwiska  swego p ro j ek todawcy,  b r y ­
tyjskiego minis t ra  sp r aw  zagran i cznych—linią Curzona, przebi ega ła  mniej  
■więcej wzdłuż  środkowego  Bugu,  pozost awiając  po s t r on ie  Polski t. zw. 
Króles two Kongresowe,  bez północnej  części  guberni  suwalskiej ,  ale z 
powia t ami  bia łos tockim,  bie l skim i sokolskim z gube rn i  grodzieńskie , ,  
n ie  wchodzącej  w  skład Kongresówki .  Linia Cu rzona u ryw a ła  się na 
ko rdoni e  soka l sk im  na dawnej  gran icy  zaborów rosyjski ego i a u s t r i a c ­
kiego.  Ma łopol ska  wschodn i a  była  wówczas  p rzedmiot em sporu pol sko ­

-u k r a iń sk i e go ,  a nie polsko-rosyjskiego.  Curzon p rzeto  na jej obszarze 
żadnej  linii n ie  proj ektował .

Uch wa ł a  powyższa  nigdy w życie nie wesz ła .  Nie odpowiada ł a  
ona  zgoła ówczesnemu  stanowu f ak tycznemu ,  gdy żołnierz polski  s ta ł  z 
b ron i ą  w  r ęku  nad  Berezyną  i Dźwiną,  n ie  odpowiada ł a  t akże  za p a t ry ­
w an i o m  nie tylko polskim,  a le  i rosyjskim,  skoro Rosja sowiecka  of i ­
cjalnie wyraz i ł a  gotowość  u s t a l en i a  innego,  korzys tn ie j szego dla Polski  
rozgraniczeni a.  W sprawie  tej bezs t ronny  poważny miesięcznik ang ie l ­
ski  „The N ine t een th  Century"  ■ p i sa ł  w numerze  czerwcowym z 1943 r. 
w a r t yku l e  „Polska ,  Rosja i Wielka  Bryt an i a "  w  na s t ępu j ąc y  sposób.

„Linia Curzona zos t ała  w  r. 1919 z ap r op ono wa na  przez Radę Naj ­
wyższą  Sprzymierzonych,  j ako  l inia demar ka cy j na  między walczącymi ze 
sobą  armiami:  pol ską i rosyjską.  Propozycj a  ta  zos t a ł a  odrzucona przez 
obie s t rony,  przy t ym  rząd rosyjski  w  swej odpowiedzi ,  przes łanej  do 
r ządu  brytyjski ego,  podkreś l i ł ,  że l inia Curzona  nie odpowiada  w a r u n ­
k om  r ea lnym,  będąc  dla Polski  n i e ko rz ys t ną  i że on p ragni e  ze swej 
s t r on y  of iarować rządowi pol sk i emu znacznie  dogodnie j szą  granicę, , .

Widmo  linii  Curzona  wst a ło  z g robu w dn iu  10.VII 1920 r. gdy 
p r emie r  Rzeczypospol i te j  Polskiej  Władys ł aw  Grabski  w obliczu p os t ę ­
pów inwazj i  bolszewickiej ,  zmuszony  był  w  Spa na  konferencj i  m iędzy­
sojuszniczej  zgodzić się n a  wycofanie  wo jsk  polskich na  l inię Curzona,  
podczas,  gdy bolszewicy mieli  s t aną ć  o 50 k im n a  wschód.  I t en  j ednak  
p ro j ek t  nie wszedł  w życie,  gdyż Rosja sowiecka,  upojona  sukcesami  
swej armii ,  od rzuca ł a  wszelkie  warunk i ,  rozejmowe,  sug e r owa ne  przez 
sprzymierzonych.



K N a d sz e d ł  w re sz c ie  d z ie ń  15 s i e r p n ia  1920 r o k u ,  a  w r a z  z n im  z a ­
ł a m a n i e  s ię  o f e n s y w y  so w ie c k ie j ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  p r z e r o d z i ło  s ię  w k l ę ­
s k ę  J u ż  w d n i u  20 w r z e ś n ia  t e g o ż  r o k u  w o j s k a  p o l s k ie  o s i ą g n ę ły  l in ię  
Z b r u c z a ,  w  d n i u  9 p a ź d z ie r n i k a  Ż e l ig o w sk i  z a jm u je  W iln o .  W d n i u  18 
p a ź d z ie r n ik a  1920 ro k u ,  w ch w i l i  p o lsk o  - r o s y j s k ie g o  z a w ie s z e n ia  b ro n i ,  
w o j s k a  p o l s k ie  s t o j ą  n a  l in i i :  Z b ru c z ,  R ó w n e ,  S a r n y ,  Ł u n in ie c ,  W ile jk a ,
D z isn a .  . , .

W d n iu  18 m a r c a  1921 r.  t r a k t a t  ry sk i  u s t a l i ł  g r a n ic ę  p o l s k o - r o ­
s y j sk ą ,  i s t n ie j ą c ą  p r a w n i e  do  d n i a  d z is ie j szeg o .  P o l s k a ,  m im o  sw y ch  
m o ż l iw o śc i ,  z r e z y g n o w a ła  w ó w c z a s  z o l b r z y m ic h  o b s z a ró w  h i s t o r y c z n y c h ,  
w ś r ó d  n i c h  z aś  n a w e t  z z iem , n a le ż ą c y c h  do niej  już  w  w ie k u  X IV  za  
c z a s ó w  K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  ( P o d o le  w s c h o d n i e  z K a m ie ń c e m  i P ło s k i -  
ro w e m ) .  W z a m i a n  za to  R osja  w im i e n iu  w ł a s n y m  i B ia ło r u s i  s o w ie c ­
k ie j  o raz  r e p r e z e u t o w a n a  p rzez  t y c h  s a m y c h  de leg a tó w 7 U k r a i n a  s o w ie c ­
ka ,  u ro c z y śc ie  z r z e k ły  s ię  r a z  n a  zaw7sze- w s z e lk ic h  p r e t e n s y j  do  z iem , 
p o ł o ż o n y c h  n a  z a c h ó d  od g r a n i c y  ry s k i e j .

*  *

W  ch w il i  p o d p i s y w a n i a  T r a k t a t u . R y s k i e g o  p r z e w o d n i c z ą c y  dele- 
gae j i  so w ieck ie j  Jo f fe ,  s tw ie rd z i ł :

„W a tm o s f e r z e  h a r m o n i i  r o z p a t r y w a l i ś m y  w  R y d z e  s p r a w ę  p o k o j u  
m ię d z y  P o l s k ą  a  R o s ją  i n ie  p o w o d u ją c  s ię  ż a d n ą  a g r e s y w n o ś c ią ,  z a w a r ­
l i ś m y  p o k ó j ,  d a ją c y  p e ł n e  z a d o ś ć u c z y n ie n ie  ż y c io w e  s łu s z n y m  i k o n i e c z ­
n y m  p o s t u l a t o m  p o l s k ie g o  n a r o d u “.

0  potrzebie programu federalistycznego
Nie b y ł o b y  rz ec zą  z d ro w ą  w y s u w a n ie  n a d m i e r n y c h  ż ą d a ń  t e r y t o ­

r i a l n y c h  g d y  c h o d z i  o n a sz e  g ra n ic e ,  b ł ę d n ą  j e s t  i d e a  ż ą d a ń  d la  P a ń ­
s t w a  P o lsk ie g o  t e r y t o r i ó w  „od m o r z a  d o  m o rz a " ,  lecz  w o b e c  ż ą d a ń  im ­
p e r ia l i s ty c z n y c h  n a sz e g o  p s e u d o - d e m o k r a ty c z n e g o  s ą s i a d a  od  w s c h o d u
1 z ab o rc z o ś c i  s ą s i a d a  z z a c h o d u ,  n i e w y b a c z a l n y m  b łę d e m  p o l i ty k i  
sk ie j  b y ło b y  w y z b y w a n ie  s ię  n a s z y c h  d ą ż e ń  f e d e r a l i s t y c z n y c h ,  o p a r t y c h  
n a  h i s to r i i  i o d w ie c z n e j  t r a d y c j i  n a s z e g o  w s p ó łż y c ia  p a ń s t w o w e g o  z n a ­
ro d a m i :  l i t e w s k im ,  b i a ł o r u s k i m  i u k r a iń s k im .

Szczeg ó ln ie  t e r a z ,  g d y  n a r o d o w i  l i t e w s k i e m u  grozi  u t r a t a  n i e p o ­
d leg łośc i ,  g d y  B ia ło r u ś  i U k r a i n a  m o g ą  r o z w i n ą ć  s ię  t y lk o  p rz y  b o k u  
Po lsk i  i L i tw y ,  n i e  c h c ą c  z a g in ą ć  w  m o r z u  ro sy j sk im ,  s p r a w a  t a  n a b ie r a  
szc ze g ó ln e j  wTagi, je ś l ib y  w  d o s t a t e c z n e j  m ie rz e  z o s t a ł a  z r o z u m ia n ą  p rzez  
p o l i t y c z n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  z a i n t e r e s o w a n y c h  n a r o d ó w  w  o p a r e i u  s ię  o 
d a w n e  u n i e :  h o r o d e l s k ą  z 1413 r. i o l u b e l s k ą  z 1569 r., n a  m o c y  k t ó ­
ry c h  P o l s k a ,  L i tw a  i R u ś  z d z is ie j sz ą  U k r a i n ą  ( W o ły ń ,  K i jo w sz c zy z n a ) ,  
ł ą c z n i e - z  P r u s a m i  i K u r l a n d i ą  z w ią z a ły  s ię  w  n i e r o z e r w a l n ą  ca łość .

J u ż  od 1385 r o k u  do 1795 r o k u  n a r o d y  p o n i e k t ó r e  p o z o s t a w a ł y  w 
je d n o ś c i  p a ń s t w o w e j  z P o l s k ą ,  d z ie ląc  lo sy  R z e c z y p o s p o l i t e j  do  o s t a t ­
n i c h  ro z b io ró w .  x u

H is to r i a  o s t a t n i c h  l a t  znów7 w s k a z u je ,  że los  P o j s k i  j e s t  lo se m  t y c h  
n a r o d ó w .  I p r z e t o  400 l a t  w s p ó ln e g o  i s t n i e n i a  p a ń s t w o w e g o  w  je d n y m



zw iązku, w sp ó ln a  p ra ca  i dan ina  k rw i — p o w inn y  przekreślili d o ty chcz a ­
sowe, k o n iu n k tu ra ln e  zresz tą ,  an tago n izm y  m iędzy  Po lakam i a n a ro d a ­
mi, o k tó ry c h  m ow a i te raz  w łaśn ie , kiedy w zaw ierusze  .wojennej m a ją  
zag inąć  bezpow rotn ie  b ra tn ie  Po lakom  narody, czas n a k ła d a  na Polskę 
o bow iązek  w yzw olen ia  ludnośc i  na  wschodzie  Polski z pod przem ocy  
ro s y jsk ie j ,  k tó ra  t a k  dobrze k w it ła  za czasów V o lta i r ’a, zachw yca jącego  
Bię l ibe ra l izm em  K a ta rz y n y  Wielkiej, ja k  i za czasów czerwonej ty ran i i  
Sowietów.

Zadaniem Polski,  już za czasów p ierw szych  la t  poli tyki M arsza łka  
P i łsudsk iego  było w yzwolenie  lud ów  z pod w pływ u  Rosji, przekreślen ie  
jej zaborczej poli tyki,  choćby  s to su n e k  n o w o p ow sta ły ch  pa ń s tw  nie miał 
być p rzesąd zon y  w myśl odwiecznego p ro g ram u  fede ra l is tycznego  Rze­
czypospolite j.  P o l i tyka  ta, jak  wiemy, c e cho w ała  i naszego pierwszego 
p rem ie ra  na  obczyźnie, gen. S ikorskiego.

,Idaa ta  n ie  j e s t  pozbaw iona  słuszności.  C hoćbyśm y oddali na  łu p  
M oskwie obok U kra iny ,  nasze Polesie, p o w ia ty  czerw ieńskie  i n o w o po ­
w s ta łe  p a ń s tw a  n a d b a ł ty ck ie  i t a k  n ie  us tanow ilibyśm y tak ie j ,  fikcyjnej 
zresz tą ,  linii bezp ieczeńs tw a  granic ,  poza k tó rą  nie s ięgnęłyby rosy jsk ie  
ap e ty ty .  W Rosji zaw sze  znajdzie się dość m ęd rk ó w  w szelkiego rodza­
ju, k tó rzy  wyciągać będą k rw aw e  ła p y  po um ęczoną  ty lok ro tn ie  C he łm ­
szczyznę, po zb roczo ną  k rw ią  o r lą t  lw ow skich  ziemię Czerwieńską, ba, 
n a w e t  po pow ia ty  Zabuża. O p iera jąc  s ię  li ty lko n a  praw ie  s i ln ie jsze­
go, Rosja  prze  coraz bardzie j  na Zachód, szukając  rzekom o n a  naszych  
z iem iach  jak ie jś  s t re fy  strategicznej,- k tó r a b y  g w aran to w a ła  Rosji b ez ­
p ieczeństw o od zachodu. Kogóż to obaw ia  się Rosja? Czyżby Polski,  
w ie lokro tn ie  mniejszej liczebnie  i te ry to r ia ln ie?  Czyżby Niemiec, k tó re  
k o n a ją  i z o s ta n ą  po tej w ojnie  un ieszkod liw ione  ną  ca łe  w ieki?  Czyż 
n ie^ rac jonaln ie jszym  jes t  ze s t ro n y  Polski poszuk iw an ie  tej s t re fy  s t r a ­
teg icznej na w scho dn ich  te r e n a c h  w  obaw ie  przed n ie u s ta n n y m i z a k u ­
sam i m olocha  rosyjskiego?- Czyż w epoce ro zkw itu  jak  na jg łęb ie j  p o ję ­
ty ch  zasad dem ok ra ty czn y ch  w  dalszym  ciągu decydow ać  m a  ty lko  p ra ­
w o silniejszego?

E ta p y  swej po l i ty k i  Rosja im p er ia l is tó w  w sz ech ro sy jsk ich  tw o rz y ­
ła przem yślnie : pierwszy, z ośrodk iem  n a  północy, w  P e te r sb u rg u ,  z p o ­
l i ty k ą ,  z a p o c zą tk o w a n ą  przez P io tra  Wielkiego, z ten den c jam i rozw ojo ­
w ym i n a  pó łn ocn y  zachód, (k tó re  sp o w od ow ały  t rag ed ię  p o lską  — roz­
biór), e tap  drugi tw o rzy ła  Rosja sow iecka  po 1918 r., z o środkiem  w Mo­
skwie, e tap  trzeci,  to p o li tyka  Sow ietów  w jednej części o p a r ta  n a  t e n ­
denc jach  o s ta tn ich  carów  — ek,spansji na  po łudn ie ,  w  drugiej zaś części 
p o k ry w a ją c a  się z tend enc jam i P io t r a  W ielkiego, co w konsekw enc ji  
spow odow ało  n ow ą tr ag e d ię  p o lsk ą  i .państw , zw iązanych z P o lsk ą  lub  
z n ią  sąs iadujących .

R zekom a w olność  i n iepod leg łość  p a ń s tw ,  o f ia ro w y w an a  przez So­
w iety , nie  odpow iada t radycjom  ty ch  narodów  i n ie  w prow adzi nikogo 
w b łąd  p seu d o k o n s fy tu e ja  Sow ietów , k tó r ą  zmien ia  jak  rękaw iczk i ,  p o ­
t r zeb n e  przy  tym  czy inn ym  chwycie.

W odnies ieniu  do Polski,  za ow ą ko n s ty tu c ją ,  rzekom o d e m o k ra ­
tyczną ,  k ry ie  się zabór  naszy ch  ziem w schodn ich ,  g ran ice  k tó ry ch  u s ta -



o no  ko m p ro m is  owo z t ą  sam ą  R osją  sowiecką, k tó r a  te raz  w yciąga  rę ­
ce po odw ieczne ziemie polskie ,  p rzek reś la jąc  ciągle swoje um ow y  i t r a k ­
t a ty .  Mało tego, d e m o k ra ty czn a  Rosja sow iecka  z a b ran ia  żyć by tem  n ie ­
p od leg łym  b ra tn im  n am  n arodom : l i tew sk iem u, b ia ło ru s k ie m u  i u k r a i ń ­
skiem u.

Obecnie w obliczu dzie jących  się w yp adk ów  h is to rycznyc h ,  zm ie ­
rza jących  do z likw idow an ia  zaw ieruchy  w ojenne j,  w yw ołane j  w łaśn ie  
p rzez n ieodpow iedz ia lne  d ąż en ia  im per ia l is ty czne  Niemiec h it le ro w sk ich  
i Sowietów (1939 r.), w y p ad a  nam  bezwzględnie  s t a n ą ć  n a  s ta n o w isk u  
g ra n ic  naszych  z s ie rp n ia  1939 ro ku ,  i w obec dążeń  do z l ikw id ow an ia  
p a ń s tw  b ra tn ic h  nam n a ro dó w  przez Sowiety , s tw ierdzić ,  że m am y  w ię­
k sze  p ra w o  do w spółżycia  z tym i n a ro d am i w p ra s ta ry m  zw iązku  fede- 
r a l is tycznym , żądając  p rzeprow adzen ia  b leb iscy tu  na Łotwie, Litwie, B ia­
ło ru s i  i Ukrainie ,  aby  na rody  te  m ogły  sw obodn ie  opow iedzieć  się pod  
bezs t ro n n ą  ko n tro lą  za  zw iązk iem  z Polską ,  lu b  Sow ietam i, jeś li podo­
bne formy pań s tw o w e  (związkowe) są koniecznością .

W tej chwili m ordo w an i są  U k ra iń cy  p rzez  obydw ie  s t r o n y  w o ­
ju jące ,  n a rod y  Łotwy, L itw y i B iałorusi c ie rp ią  n a ró w n i  z P o lakam i.  
Z arzu ty  ew en tua lne ,  że m ieliśm y zata rgi z ty m i  narodam i, up ad ły b y  dzi­
siaj wobec sy tuacji ,  w ytw orzonej przez Sowiety , szczególnie przez swe 
u zu rpa to rsk ie  cele i w obec  w znowionej p rzez  Po lskę  w alk i „za naszą  
1 w aszą  wolność" .

Zbyt dużo c ie rp ień  zad a ła  Rosja n arodom ; po lsk iem u, u k ra iń s k ie ­
m u, l i tew sk iem u, b ia ło ru sk ie m u  i ło tew sk iem u, aby  chcia ły  one zaw ie­
rzyć swój los w znow ionym  dążeniom  im per ia l is ty czny m  w schodu , m im o 
zm iany  szy ldu  firmowego. Is to ta  rzeczy pozo s ta ła  ta  sam a.

S praw ied liw y p leb iscy t  n a  ziem iach całej U k ra in y ,  Łotwy, L itw y 
i B iałorusi o tw o rzy łb y  oczy ca łe m u  św ia tu  n a  rzeczy wielkie, a u k ry w a ­
ne  s k r u p u la tn ie .

W in te res ie  Polski i Z w iązku  Sowieckiego leżeć pow inno  un ik an ie  
kwesti i ,  k tó re  z konieczności m o gą  spow odow ać głębsze rozdźwięki,  choć­
by w  czasie p rzysz łym . Pokój,  k tó ry  n a s tąp i  po te j s t ra sz n e j  z a w ie ru ­
sze wojennej, pow in ien  niety lko uregu low ać  o s ta teczn ie  sp raw y  granic  
pańs tw ow ych , a le  zapew nić  rów nież  poszczególnym  nacjom możliwość 
sw obodnego  bytowania,.

Kuglarstwo polityczne Sowietów
W m aju  1943 ro k u  w moskiew skie j  „P raw dzie” zosta ło  op ub liko ­

w an e  rozporządzenie  o rozw iązan iu  K o m in te rn u ,  p o d p isane  przez w sz y s t ­
k ich  cz łonków  K o m in te rn u  oprócz...  sam ego Stalina.

T rudno  pode jrzew ać  przeoczenie .  A więc b y ł  to  rozw ażny  k ro k  
S ta l ina , k tó ry  uprzednio , w dniu  15 lu teg o  1943 r., w  rozkaz ie  do d o ­
w ódców  2 i 9 arm ii powiedzia ł:  „Nie zrażajc ie  się tym i p rzed s ięw z ięc ia ­
mi, jak ie  obecnie  p rzep ro w adzan e  są p rzez  w ładze  sowieckie d la  szero­
kich m as sow ieckiej ludności i dla  zag ran icy .  Nie sądźcie, że z d ra d z a ­
m y nasze  zasadnicze  idee. N aszym  jedynym  celem b y ła  i p o zos tan ie  —
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św ia to w a  rew olńcja  i d y k ta tu r a  p ro le ta r ia tu  w całym  świecie. I tak ,  jak  
ja  w ie rny  je s tem  swojej przysiędze, złożonej p rzezem nie  u t ru m n y  L en i­
na, t a k  i wy n ie  pow inn iśc ie  n igdy  o niej zapo m nieć .0

N as tęp ny m  kro k iem  była  zm iana  „ k o n s ty tu c j i "  sowieckiej, u p o ­
w ażn ia jąca  od tąd  k aż d ą  rep ub l ik ę  so w iecką  do u t rzy m y w an ia  własnej 
arm ii  i d yp lom atycznych  p rzed s taw ic ie ls tw  poza g ran ica m i ZSSR.

J e s t  to  zdaleka  w idoczna p u ła p k a  n a  te  na ro dy ,  k ló r e  będą  chc ia ­
ły  k o n ty n u o w a ć  swój „ n ie z a le ż n y ” by t pod op iekuńczym i sk rzy d łam i 
ZSSR. P rzyk ładem  może służyć „ repub l ika  g ru z iń sk a" ,  k tó ra  w sw om  cza­
sie za p ró by  u sam odzie ln ien ia  się z o s ta ła  u to p io n a  w m orzu  krwi.

N ie d w u znaczn ie  to  w y ja śn i ł  nacze ln ik  londyńsk iego  o ddz ia łu  agen ­
cji TACC—R atszgein , mówiąc: „L ud no ść  ty ch  kra jów , do k tó rych  w k r a ­
czać będą w ojska sow ieck ie ,  n a tu ra ln ie  będzie się p rzy łącza ła  do Z w ią ­
zku  Sowieckiego. W łaśn ie  te m u  dążen iu  idzie na  ręk ę  re fo rm a sow iec­
kiej konsty tuc j i .  We w szystk ich  p oz o s ta ły c h  z jaw iskach  zasadnicze  idee  
ZSSR p ozosta ją  n iezm ien ione w tym  sam ym  u k ład z ie ,  jak  w c iągu m i­
n io n y ch  26 la t ."  _ -s;

Dia Polski n iebezpieczeństw o sowieckie jes t  w yraźne ,  ty m b ard z ie j ,  
że znan y  działacz bolszewicki,  zas tępca  K om isarza  S p ra w  Z agran icznych  
K orn ie jczuk  m ia n o w an y  zosta ł  K om isarzem  Sowieckiej U k ra iny  (oczywi­
ście ze Lwow em, M ałopo lską  W schodnią ,  Wołyniem i po łudn iow ym  P o ­
lesiem), żona zaś jego, o s ław iona  W anda  W asi lew ska ,  p ro te k to rk a  „p o l­
sk ich"  oddzia łów  k om u n is ty czny ch  w  ZSSR, w yczekuje  z u tę sk n ien iem  
chwili, k iedy  oddz ia ły  te  będzie m ogła  w prow adzić  do Polski,  jako  k a ­
dry „d o b ro w o ln e j"  armii sow ieckiej polskiej, k tó rab y  już dopilnow ała ,  
aby  jeszcze je d n a  re p u b l ik a  sowiecka, tym  razem  po lska ,  pow iększy ła  
grono „w olnych  re p u b l ik  ZSSR".

O sta tn io  ZSSR w y k o rzy s ta ła  zaos t rzen ie  się zagadnien ia  polsko - 
sow ieckiego n a  gruncie-.londyńsk im , do a ta k u  n a  polski rząd  w Anglii. 
W k ilka dni po mowie C hurch il la  w Izbie Gmin u tw o rzon o  w Moskwie 
t, zw. „P o lsk i  K o m ite t  N arodow y" , og łaszając  jednocześnie ,  że w obec t e ­
go f a k tu  polski rząd e m ig racy jny  w L ondyn ie  trac i  wszelkie p ra w a  do 
w yłącznego  re p rez en to w an ia  .życzeń i d ążeń  Polaków.

„Polski K om ite t  N a ro d o w y ” m ianow ał oczywiście „naczelnego w o ­
dza w szystk ich  po lsk ich  sip -zbro jnych”, nadm ienia jąc , t e  będzie on p o d ­
p isy w ał  swe ro zkazy  p seud on im em  „genera ł  R o l a ” . Szefem sz tab u  zo­
s ta ł  n iejaki „genera ł  W ito ld ”. W p ierw szym  swym rozkaz ie  „genera ł  
R ola“ pod a je  do wiadomości,  że w szyscy polscy żołnierze, k tó rzy  byli 
o d d an i  pod kom endę  gen. Berlinga, p rzech od zą  obecnie  pod jego do­
w ództwo.

P o n u ra  szopka  z m ian ow an iem  w Moskwie „-naczelnego w odza 
w szy s tk ich  po lsk ich  sił zb ro jnych"  jes t w ym ierzona przede w szystk im  
w g e n e ra ła  Sosnkow skiego , k tó ry  je s t  m iano w any  przez legalnego P re ­
zyd en ta  Rzeczypospolite j Naczelnym Wodzem Po lsk ich  Sił Zbrojnych. 
Nic dziwnego, że w ślad za t ą  akc ją  us i łow ano  doko nać  w L ond yn ie  
przez  agen tów  bolszewickich zam a ch u  n a  tyc ie  gen. Sosnkowskiego. Są 
to  s ta re  sposoby, typow e dla bolszewickich  m etod postępow an ia .



—  15 —

„Polaki K o m ite t  N arodow y" w Moskwie, k tó ry  s łuszn ie  nazw ać  by 
m ożna  e k sp o z y tu rą  NKWD, w pierw szym  orędziu  do P o lakó w  ogłosił , 
że a k cep tu je  s łu szne  roszczen ia  Bowieekie do ziem, leżących  n a  w schód  
od Bugu. No, p rzy n a jm n ie j  w yraźnie .

W szys tko  to n a d a w a ło b y  się znakom icie  do „szopki po li tycznej 
d la  każdego  w arszaw sk iego  t e a t r z y k u  rewiowego. B y łoby  śm ieszne, g d y ­
b y  nie było ta k  tragiczne. Gdyby w grę n ie  wchodziło  is tn ien ie  m ęczeń­
skiego  narodu ,  k tó ry  od wieków krw aw i za F u rop ę ,  w ła s n ą  p ie rs ią  z a ­
słan ia jąc  ją p rzed  b a rb a rz y ń s tw e m  wschodu, a w w ojn ie  obecnej w y k a ­
za ł  ta k i  h a r t  ducha  i n iez łom nośei zasad , tak ie  poczucie h o n o ru  i w ł a ­
śc iw ej racji s tanu ,  że los jego s ta ł  się w ed łu g  słów  RooBevelta „sum ie­
niem św ia ta ”. .

W ypadk i  do św iadcza ją  n a s  ciężko  z dnia n a  dzień, z godziny  na 
godzinę. W ogniu  w ydafzeń  h is to rycznych  h a r tu je m y  się coraz bardziej, 
u p rz y ta m n ia m y  sobie  te raz  n ap raw d ę ,  jak a  pow inn a  być  nasza w łaśc iw a 
po s taw a ,  jeśli n ie chcem y być w y m azan i  na  zawsze z k a r ty  E uropy  
i dźw igać  k a jd a n y  n iew olnicze do końca  dni naszego żyw ota .

Słowa... Słowa... Słowa...
Od czasu , gdy w Rzeszy w ładzę  najw yższą  objął Hitler, u s ły sze l i­

śm y tyle jego mów, że z p e w no śc ią  zbiór ich b y łby  grubszy  od en cy k lo ­
pedii. Mowy te  by ły  różne: od zap rzeczan ia  racji is tn ien ia  jak ieg o k o l­
w iek  u s t ro ju  poza narodo w o -so c ja l is ty czny m , poprzez  ustaw iczne  wbija- 
jan ie  w szystk im  w mózgi h a se ł  o pow iększen iu  n iem ieckiego obszaru  ży­
ciowego, do zach ły s tu jący ch  się zw ycięs tw em  mów ń a  po lach  bitew  od 
O ceanu A tlan tyck iego-  po M oskw ę 1 K aukaz, od Oceanu L odow atego  po 
Egipt.

Mijały la ta ,  b rzem ienn e  w  w ypadk i ,  la ta ,  w  k tó rych  k ażdy  dzień 
znaczony by ł  śm iercią  se tek  tysięcy, zniszczeniem wielowiekowego dorob­
ku ludzkości.  Zwycięstw o Niemiec, rzekom o ta k  bliskie, poczęło Bię o d ­
dalać. Nad losem niemieckiego n a ro d u  poczęły się zbierać coraz g ro źn ie j ­
sze chmury. Ton mów Fiih rora  s t a w a ł  się coraz bardzie j  minorowy...

N adszed ł rok  1944. W orędziu  now orocznym  do n a ro d u  n ie m ie c ­
kiego H itler  ty m  razem  n ie  znalazł m ocnych  akordów  zw ycięstwa, da ł  
n a to m ia s t  sw em u narodow i p rz e d s m a k  ko nan ia .  Orędzie swe H itle r  z a ­
kończył in w o kac ją  do Boga, b łaga jąc  Go o zwycięstwo:

„Rok 1944 postaw i naB wobec tw ardy ch  i ciężkich zad ań .  O lbrzymie 
w y d a rzen ia  w o jen ne  zbliżą się w  tym  ro k u  do swego p u n k tu  przełom o 
w ego. Żywimy p e łn e  zaufan ie ,  że p rze t rw am y  go zw ycięsko. Nasza je d y ­
na  m od l i tw a  do Boga nie p o w inn a  być p rośbą ,  aby  d a ł  nam  zwycięstwo, 
lecz aby  zechciał nas  sp raw ied liw ie  osądzić, stosow nie  do naszej odwagi, 
naszej dzielności, naszej p ilności i naszych ofiar.  Cel naszej walki jes t  
Mu znany. Nasza go tow ość  do ofiar  i n asza  p ilność  nie m og ą  pozostać  Mu 
więc n ieznane, Je s te śm y  gotowi w szystko  oddać  i w szystko  uczynić ,  aby 
służyć tem u  celowi. Jego  spraw ied liw ość  będzie  nas  ta k  d ługo doświad 
czała, ąż będz ie  On mógł w ydać  swój -wyrok.



N aszym  obow iązk iem  je s t  dbać o to, byśm y n ie  w ydali się w  Jego 
oczach zby t lekkim i, lecz aby śm y  doczekali  się tego  ła sk aw eg o  w yroku ,  
k tó ry  n a z y w a  się „Z w ycięs tw o” i k tó ry  tym  sam y m  oznacza  życie”.

J a k  p ięknie  brzmi t a k a  m o w a  w uszach  tych  w szystk ich  narodów , 
k tó r e  depce  ciężki b u t  p ru sk i .  J a k  p iękn ie  brzmi o na  w uszach  m a te k ,  
żon, Bióstr i dzieci, k tó rym  spraw ied liw ość  n iem iecka  z ab ra ła  najbliższe 
i na jdroższe  is to ty .  S za tan  w yzyw a Boga. W b luźn ie rczych  zapędach  
wzywa go do w ym ierzen ia  sprawiedliwości. Ludzkość  ze  spokojem ocze­
k u je  n a  nią, w ierząc  głęboko, że w y m ie rzo n a  ona zostanie .

Ton  m ow y H it le ra  n a s u w a  n ieodparc ie  porów nanie ,  że jes t  to  o s t a t ­
n ia  in w o kac ja  do Boga, jes t to  o s ta tn ia  p róba  ucieczki do m odlitwy, gdy 
w szy s tk o  zaw iodło , o s ta tn ia  p rób a  szacherek  z ...Bogiem.

Niemcy konają .  H itler  - sz a tan  w ludzk im  ciele p róbu je  odm aw iać  
m od litw y  za kon a jący ch .

Nowa prowokacja
W Ńs 52 „Nowego K uriera  W arszaw sk iego ” z dn. 1 m arca  b. r., j a k

z resz tą  i w innych  p ism ach  „ p o ls k ic h ” ukaza ł s i ę  n a s tę p u jący  k o m u n ik a t  
w ładz  n ie m ie c k ic h : ' . . . .

„Na liczne z a p y ta n ia  po lsk ich  rodzin(?) k o m u n ik u ją  z m iaroda jne j  
s t ro n y  nięmieekiej, że w obecnej chwili w ie lka  liczba polskich  żo łn ie ­
rzy, u ży ty ch  w c iągu o s ta tn ich  ty go dn i  na  w łosk im  froncie, znajdu je  się
w niewoli niemieckiej. .

Ze względu na  to, że rodziny polskich żołnierzy, jak  rów nież  osób 
cywilnych, znajdu jących  się od począ tku  wojny za granicą, w wielu w y ­
p a d k a c h  od la t  n ie  pos iada ły  z nimi jak ie jk o lw iek  możności po rozum ie­
nia, w ład z e  n iem ieck ie  spe łn i ły  w y rażane  z w ielu  s t ro n  ż y czen ia ( . ) 
i s tw orzy ły  możliwość n a ty chm ias to w eg o  podjęc ia  kom u n ik ac j i  l istowej 
z jeńcami w ojennym i. K ażdy ob yw ate l  G enera lnego  G u be rn a to r s tw a ,  po ­
siada jący  k rew n ych  w po lsk ich  form acjach  za granicą , może n a ty c h ­
m ia s t  w ys łać  do n ich  w iadom ości,  przy  Czym należy p rzes trzegać  n a s t ę ­
p u jąc y c h  p rzep isów : , .

1. List na leży  w łożyć d a  n ieza m k n ię te j  k o p e r ty  z odpow iednim  
adresem . Na przykład: Podoficer W łodzimierz Kozłowski, urodzony  dn.

/ 17.IV 1905 r. w W arszaw ie , o s ta tn io  zam ieszkały  w Krakowie, F lo r ia ń sk a
10. T re ść  i rozm ia ry  lis tów  nie pod lega ją  żadnym  ograniczeniom(l)

2. Takie listy ,  k tó re  zna jdu ją  Bię w o tw ar te j  koperc ie ,  należy w ło ­
żyć do drugiej k o p e r ty  i zakle ić  ją. Tę zew n ę trzn ą  k o p e r tę  na leży  z a a ' 
d resow ać  nas tępu jąco : (ad res  ma być n ap isan y  w języku  n iem ieckim) 
An die Sam m els te lle  fiir K r iegsge fangenenpos t ,  Sudfron t,  K rakó w  1,
sk rzy n k a  pocztow a 209. -  ,

J a k  k o m u n ik u ją  dalej, p od  ty m  sam ym  a d resem  m ogą być  w n o ­
szone u m o ty w o w a n e  w n io sk i  o zw oln ien ie  polskich  żołnierzy, k tó r z y  na 
w łosk im  froncie  oddali się w  niew olę  n iem iecką . W nioski tak ie  będą 
mogły być sk ład an e  od dn ia  15 kw ie tn ia  b. r . ”.

P rzede  w szystk im  s tw ie rd z ić  należy, że n a  jednym  z odc inków  f ro n ­
t u  w łoskiego, a m ianow icie  n a d  rzeką  Sangro  w a lczą  dwie dywizje pot-



akie  pod w odzą gen. Andersa. Dywizje te  ani nie zos ta ły  r ° zblt 0> ani 
też nie zdradzają  chęci d o s tan ia  się do niewoli n iem ieckiej.  Mogły j c  
sporadyczne w ypadk i  wrzięcia kilku , czy k ilkudzies ięciu  jeńców przez p a ­
tro le  n iem ieck ie ,  nie  może być je d n a k  m ow y o wielkiej ilości jeńców. 
P o n ad to  perf idny  u k ład  k o m u n ik a tu ,  zalecający p o d aw an ie  do w iadom o­
ści w ładz  n iem ieckich , k to  z P o laków  znajdu je  się poza g ran icam i kraju, 
obojętnie ,  czy w w ojsku ,  czy jako osoba cywilna, sugerow an ie  zw olnie­
nia  rzekom ych  jeńców  do domów  i t. p. m ogą u wielu wzbudzić  im p u l­
sy nieobliczalne w s k u tk a c h .  Przecież Niemcy nie podali w ykazu  im ien­
nego, w zię tych do niewoli Po laków  we W łoszech. Ż ąda ją  n a to m ias t ,  a jy  
spo łeczeństw o polskie poda ło  im im ienne i dokładne wykazy osób, zna j­
du jących  się poza g ran icam i kraju , w  dobrej rvierze, że a k u r a t  będą  to 
nazw iska  żołnierzy, w z ię tych  do niewoli we W łoszech. Czyż m e  p ro ­
ściej byłoby, jeśli N iem cy są  aż ta k  sz lachetni,  umożliwić tym  jeńcom  
n a p is a n ie  lis tów  do rodzin i znajom ych  w k ra ju ?  Przecież k a ż d y  z tyc 
żołnierzy p a m ię ta  chy ba  jak iś  adres .  .

G ra  n iem iecka  jes t  jasna .  P rzypuśćm y, że wzięli do niewoli we 
Włoszech 100 żo łnierzy  Polaków. L iczą na  na iw n ość  Polaków , liczą na  
to, że przez ogłoszenie  w spom nianego  ko m u n ik a tu ,  o trzym ają  d ane  o 
kilku ty s iącach  osób. Że w tej l iczbie może n ie  być an i  jednego nazw i­
ska  z pośród w zię tych  do niewoli — to mniejsza. Chodzi o roztoczenie  
„pieczołowitej" opieki nad  rodz inam i w k ra ju .  Że ta  op iek a  nie wyjdzie 
im n a  dobre, to zrozum iałe .  . .

P rzyk łady  germ ańsk ie j  tęp o ty  są  n ag m in ne .  Ten, k tó ry  opisuje- 
my, je s t  jeszcze jedn ym  z k w ia tk ó w  prow okacji ,  szytej g rubym i ni m .

Nasze tradycje
Tradycje  poli tyki m iędzynarodow ej W ielkiego M arsza łka  Józe fa  

P i łsudsk iego  op ie ra ły  się n a  k i lk u  zasadniczych  p o d s taw ach ,  na których 
mógł k rzep n ąć  gm ach  p aństw ow ośc i polskiej. Były to  mianowicie ,  nie- 
w iązan ie  się żadnym  u k ład em  t a k  z N iemcami, jak  z ZSSR, bow iem  k a ż ­
dy u k ład  w yw iązu je  zależność poli tyczną  i pow oduje  reak c ję  drugiego 
sąs iada ,  zgodne w spółżycie  sąs iedzk ie  z Czechosłow acją ,  W ęgram i 1 nu- 
m u n ią  — naszym i sąs iadam i z po łudnia ,  dążen ie  do federacji narodów , 
ukra ińsk iego ,  b ia ło rusk iego  i l i tew skiego  z polskim. P o li ty k a  w ew n ę t rz ­
n a  op ie ra ła  się na za łożeniu: j .P a ń s tw o  je s t  wBpólnym dobrem  wszys 
k ich  obywateli* . P ań s tw u , jak o  czynnikowi nad rzęd n em u ,  p o dp o rząd ko ­
w an e  zosta ły  in te resy  poszczególnego obyw atela ,  .

P rogram  ten ,  aczkolwiek nie zap isan y  w żadnym  te s tam e n c ie  p o ­
li tycznym , w rós ł  g łę b o k o  w m en ta ln ość  n a ro d u  polskiego i był w d a l ­
szym ciągu, po śmierci M arszałka , rea l izo w an y  przez najbliższych jego 
w spó łp racow ników  i szerokie  k o ła  społeczeństwa. M arszałek  był wl*0- 
giem p a r ty jn ic tw a ,  uw ażając  a tm osferę  p a r ty jn ą  za n ieodpow iednią  dla 
młodego o rgan izm u - państw ow ego. P rzeds taw ic ie ls tw o  narodow e m iało  
być em anac ią  sił tw órczy ch  w kra ju , odzw iere iad len iem  is to ty  s to s u n ­
ków, p anu jących  we w szy s tk ich  dziedz inach  życia narodu .
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Na program ie  tym opar ł  sw ą  dzia ła lność  Obóz Polsk i W alczącej.  
W chwili obecnej, s to jąc  karn ie  w szeregach  armii krajowej i p ro w ad ząc  
p race  organ izacy jne , ani na  chw ilę  nie t rac i  z oczu idei przewodniej. 
K rw a w iąc  w w alce z przem ocą  w ro ga  wiemy, że ponoszone ofiary nie 
b ęd ą  darem ne.  Polska, jeśli m a  być n a p ra w d ę  m o c a r s tw e m , , musi s to ­
sow ać ten  n ieza w odny  program , k tórego  tezy p rzem aw ia ją  do w szys t­
k ich  serc i sum ień.

W rzeszach ko le ja rsk ich  p rogram  te n  znalazł i zna jdu je  p e łn e  zro­
zum ienie .  W a rs z ta t  p racy  ko lejarza — to b e z p o ś re d n ia  p raca  dla dobra 
P ań s tw a .  W a rs z ta t  t e n —to w ażk i  czynnik, to czuły in s t ru m e n t  w dz ie ­
dzinie  poli tyki ekonomicznej P a ń s tw a .  U m iłow anie  zaw odu, t radyc je  r o ­
dzin ko le ja rsk ich ,  przechodzące  z ojca na  syna, to  więzy nierozerwalne, 
łączące  ko le ja rza  polskiego z w a rsz ta tem  p racy  zaw odowej,  z w a rsz ta ­
tem  p racy  dla P ań s tw a .  To um iłow an ie  zaw odu prze jaw iało  się w  p a ­
m ię tny ch  dn iach  w rześn iow ych  w 1939 roku, k iedy  ko le jarz  po lsk i  zdał 
najlepiej egzamin ze swego pa tr io tyzm u, ze swego p rzygo tow an ia  do 
c iężkich  chwil, jakie p rzeżyw aliśm y.

Obóz Polski W alczącej w h a rm o n ijn e j  w sp ó łp racy  z innym i o rg a ­
n izac jam i poli tycznym i rozwija swą dz ia ła lność  również na te ren ie  k o le ­
jowym. O rganizu jąc  ko la ja rzy  do w alk i o w ydarc ie  z rąk  -wroga k o le j­
n ic tw a ,  u trzy m u jąc  rzesze ko le ja rsk ie  w s tan ie  pogotowia bojowego po 
przez jed no s tk i  o rgan izacy jne  i p rasę ,  m a  rów nocześn ie  za jeden  z głów­
ny ch  celów uśw iadam ian ie  rzesz ko le ja rsk ich  i k ie row an ie  ich myśli i d ą ­
żeń  na  drogę, w iodącą  do m o cars tw ow ośc i Polski,  drogę, w y tk n ię tą  w 
sposób  w y raźn y  przez W ielkiego M arszałka .

Konspiracja
W o sta tn ich  czasach  fa la  a resz tow ań  p rzesz ła  rów nież  przez k o le ­

je. A resz tow ano w ró żn ych  p u n k ta c h  k ra ju  k i lku se t  p racow n ikó w  k o le ­
jowych, pode jrzany ch  o n ie lega lną  działa lność przeciwko o k up an tow i.  
A re sz to w a n ia  te  n ie  są p rzy pad ko w e , a s tan o w ią  jedno  z ogniw p lanu ,  
m ającego  na  celu zniszczenie akcji podziem nej.

W każdej robocie kon sp iracy jne j  m uszą  być  ofiary. Co do tego 
n ie m a  dwóch zdań. Is to tą  w łaśc iwej konspiracji jest,  aby  nie było ofiar 
n ie p o t rzeb n y c h ,  aby  ilość kon iecznych  ofiar zmniejszyć do m in im um  
Organizacja  p racy , czy akcji m us i być  p ow ie rzan a  na  w szystk ich  szcze­
b lach  organ izacy jnych  ludziom o w y próbow anym  do św iadczen iu  k o nsp i­
racy jn ym . T ru d no  żądać od człowieka, k tó ry  nigdy nie k onsp irow ał,  aby 
n a  zaw ołan ie  przejaw ił  w  tym  k ie r u n k u  zm ysł p ra k ty c z n y  i t a l e n t  o r ­
ganizacyjny. Im gorzej z N iemcami, tym  silniejszy te r ro r ,  tym  większy 
jego zasięg. O dpowiedzią  n a sz ą  pow inno  być  nas i len ie  konsp irac ji ,  zej­
ście głębiej pod  ziemię, co może u trud n i ,  lecz nie  po w strzym a  rozw ija­
nia się p racy  organizacyjnej .  Nie w olno nam  braw urow ać, nie wolno 
n a rażać  siebie, a ty m  bardziej kolegów , czy ich rodziny.

Z dotychezasów ego p rzeb ieg u  p rac  o rg an izacy jn ych  daje  się z a ­
uw ażyć  w yraźn ie ,  że s ta rsza  generac ja ,  mimo p ro w ad ze n ia  pow ażnych
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prac, um ie  u trzym ać  ko nsp irac ję  na  w łaśc iw ym  poziomie. Młodzież na- 
tofniast, jest,  j a k  zawsze, n ieo s tro żn a  i lekkom yślna ,  to też żniwo śm ie r­
ci, zb ie rane  p rzez  ges tapo  w śród  młodzieży, je s t  pow ażne.

Is tn ie je  p rzys łow ie  rosy jsk ie  „ Jazy k  tw o j—w rag  tw o j“ (język twój — 
wróg twój) . N ies te ty ,  jakże  m ało  pam ię ta m y  o tym, szczególniej te raz , 
gdy każde  słowo w ypow iedz iane  po w inno  być uprzednio  przem yślane . 
Na ulicy, w tr am w a ju ,  w cu k ie rn i ,  re s tau rac j i  — wszędzie słyszy  się u- 
ryw ki rozmów, k tó r e  p o d s łu c h a n e  p rzez  ag en ta  ges tapo ,  mogą z a p ro w a ­
dzić n ieos trożnego  rozm ówcę i jego o toczenie  w najlepszym  razie do o- 
bozu  k on cen tracy jnego .  Z n iezna jom ym i o sobn ikam i,  ty lko  dlatego, że 
w zbudza ją  pow ierzchow ne  zaufanie ,  p row adzi  się rozm ow y o suk cesach  
a lian tów , u s i łu je  się p rzek o n ać  o praw dzie  p o d aw an ych  w iadomości 
szum nym  „sam s łu c h a łe m  rad ia" ,  „powiedział mi ten, a ten ,  a on m a 
dobre  wiadomości" i t.  p. J e s t  to już nie lekkom yślność , a p rze s tęp s tw o  
wobec spo łeczeństw a  polskiego.

Gorzej je s t  jeszcze, gdy pod w p ły w e m  a lkoholu  języki rozw iązu ją  
się zupe łn ie .  W m iejscach  publicznych ,  w re s ta u ra c jach ,  p row adzone  są 
gorące  dyskus je ,  zd rad za n e  są n ieop a trzn ie  ta jem n ice  organizacyjne, roz- 
k o n sp i ro w an ie  je s t  zupe łne .  Rośnie  sk a la  b raw ury ,  ab y  za łam ać  się zu­
p e łn ie  w celi w ięz iennej.

O strzegaliśm y zaw sze  i ciągle os t rzegam y przed ko n f id en tam i ge­
s tap o .  Na kole jach p racu je  wielu ludzi, p rzy ję ty ch  dosłownie z ulicy. 
N ik t  ich nie  znał, n iew iadom o sk ąd  przyszli.  Dla w zbudzen ia  zaufan ia ,  s a ­
mi będą wszczynali różne rozm owy, względnie  będ ą  sugerować, że nale- 
żą do jak ie jś  organizacji.  Nie dajcie się w ciąg nąć  w rozm owy, czy w y ­
nurzen ia .  S łuchajc ie  swoich z a u fa n y c h  p rzyw ódców , im sk ład a jc ie  m el­
d unk i .  Oni p o tra f ią  odróżnić  pa t r io tę  od k onf iden ta .  Nie zapom inajc ie ,  
że ges tapo  k i lk a k ro tn ie  b ra ło  z „O stb ahn u"  po k i lk ad z ie s ią t  m u n d u ró w  
po lsk ich  kole jarzy , aby  . w nie u b rać  swoich a g en tó w  i rozm ieścić  ich 
n a  te ren ie  kolejowym. Oni są  między w am i. Z p e w n o śc ią  m a s k u ją  się 
znakom icie .

Przy  organ izow aniu  k o m ó re k  s tosujcie  sy s tem  p ią tk o w y ,  k tó r y  
w y trz y m a ł  p róby  konsp irac ji  należycie . Na czele „ p ią tk i"  s ta ć  m us i cz ło­
wiek, k tóry  mieć będzie k o n ta k t  z k ie row nik iem  inne j  „ p ią tk i"  i k tó ry  
w razie  n ieszczęścia nie za łam ie  s ię  pod ciosami oprawców.

Im bliżej końca  wojny, końca  naszych  udręczoń , itym ostrożn ie jszą  
p ow in na  być n asza  p raca  organizacyjna. P rz e p ły n ą ć  rzekę  i przy  brzegu 
u to n ą ć —ja k ie  to  bolesne. N a ty m  os ta tn im  e tap ie  naszej p racy  podziem­
nej, e tap ie  kró tk im , lecz najc ięższym  — oszczędzajmy si ł  dobrych  synów  
Ojczyzny. Siły te jakże  się p rzy dad zą  przy  s ta rc ie  do W olności.

KoEeje żelazne i drzewo
S ta jem y  p o w tó rn ie  w Polsce w obec fa k tu  zniszczen ia  naszego  

d rze w o s tan u  przez ra b u n k o w ą  i n ieobliczalną  gospodarkę  ok u p a cy jn ą .  
Kolej żelazna  w Polsce, jeden  z na jw iększych  odbiorców surow ca d rz e w ­
nego i p rz e tw oró w  tegoż, będą  m ia ły  pow ażny  p rob lem  do rozw iązan ia ,  
jeśli chodzi o budow ę n aw ierzchn i i taboru .
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L asy  — to bogactw o n a tu ra ln e  Polski, s taw ia jące  nasze P ań s tw o  
przed  obecną  w ojną  na szóstym m iejscu pod  w zględem  p o s iad an ia  d re w ­
n a  w śród  p a ń s tw  E uropy .  Lasy, pomimo wojny 1914—1918 r., z a s p a k a ­
ja ły  nasze  po trzeby  na  budulec  wszelaki, opa ł i”na  p rze ró bk i  te ch n o  - 
chem iczne p raw ie  ca łkow ic ie .  Koleje p o n ad to  p rzew oziły  m asow o nasz  
e k sp o r t  d rzew ny. S tanow iło  to  dla kolei dużo: ta ń szy  ta b o r  kolejowy, 
m ożność  budow y sam odzie ln ie  ta b o ru  i dochody z przewozów.

Zważywszy, że na jp ięk n ie jszy  d rzew ostan  po s ia d a ły  w o jew ó d z tw a  
Małopolski (S tan is ław ow sk ie ,  L w ow skie ,  K rakowskie),  n a s tę p n ie  Śląskie ,  
a obok tego Polesie  i W ołyń, w y raźn ie  widzimy, ja k  w yg ląda łaby  s p r a ­
w a b u d u lca  w Polsce pow ojennej,  w razie osiągnięcia dążeń naszego są ­
siada ze w sch o du . 'P o .d k lady  kolejowe, drzewo n a  budoWę w agonów , w ę­
giel d rzew ny, chem ika lia  d rzew ne — w szystko  to, co kolei na jw ięcej p o ­
t r z e b n e  d la  osiągnięcia  pe łnow artośc iow ych  w yn ik ów  w p racy  i g o sp o d a r ­
ce kolejowej,  a t r z eb a  by było sp row adzać  od najbliższego sąs jada , u z a ­
leżn ia jąc  się pow ażnie  w tej mierze, gdyż każde p ań s tw o  sk ło n n e  je s t  
raczej sp rzed aw ać  gotowe w yroby  z posiadan eg o  surow ca ,  niż sam  s u ­
row iec . -

Mimo pewności, że ap e ty ty  naszego sąs iada  w schodniego  zo s taną  
zmniejszone, n iem niej  f a k t  zn iszczen ia  naszego d rzew o stanu  w y s tęp u je  
wszędzie  w y raźn ie  i ty lk o  lasy n a  wschodzie, od da lon e  od linii kelejo-, 
wych, do pew nego  s to p n ia  ocala ły . 1 tu  w łaśn ie  leży sedno sp raw y . T rze ­
ba  będzie budow ać  now e linie kolejowe, k tó r e  u d o s tępn ią  eksp loa tac ję  
tych  d rzew os tanó w  na po trzeby  P ań s tw a ,  a więc w pierw szym  rzędzie 
na  po trzeby  kolei , k tórej rac jo na lna  g o sp o d a rk a  oprzeć się m us i  p rzed e  
w szystk im  na  w łasny m  su row cu  drzew nym . /• |

J e s t  to  jedno  z p ie rw szych  zadań kole jn ic twa polskiego po wojnie.

Wieści z Japonii
J a p o n ia  dzieli los swego so ju szn ik a  — Niemiec. Z w iązaw szy  się 

z N iemcami na  dolę i niedolę, ponosi konsekw encje  swego k ro ku  w tej 
sam ej mierze, co .Niemcy, dyszące  o s ta tk iem  sił, Ciężkie położen ie  g o ­
spodarcze  Ja p o n i i  zmusza ją  do coraz now ych  ograniczeń, s ięgających 
g łę bo ko  n a w e t  w tradyc je  narodow e. O s ta tn io  zarządzono  zamknięcie  
w szy s tk ich  lokal i  pu b licznych  i miej»c rozryw kow ych, a więc: te a t ró w ,  
kin, re s tau rac y j  oraź h e rb ac ia rn i  i domów  gejsz. J a k  ciężko było  j a ­
pończykom  rozs tać  się z tym i n arodow ym i in s ty tu c ja m i  n iech świadczy 
fakt,  że W sam ym  tylko Tokio za m k n ię to  21 000 h e rb ac ia rn i  i 43.000 do ­
mów gejsz, (Jejsze sk ie ro w an e  zo s ta ły  do fabryk ,  z a k ła d y  zaś o trzy ­
m a ły  od szkow an ia  pieniężne. W sam ym  Tokio w yp łacono  300 milionów 
jenów odszkodow ania . v

O sta tn io  za rządzono  tw orzen ie  b a ta l io n ó w  kobiecych  do służby  
pomocniczej. “ , . .

N iew esołe  p e r s p e k ty w y  dla k ra ju  „kw itnące j Wiśni .


